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I DEAŁY ŻYCI OWE
przez

Bolesława Prusa.

III.
Zadaniem każdej nauki jest: nale­

żące do niej przedmioty i zjawiska 
połączyć z jednem czy kilkoma ogól- 
її i£j$zeini zjawiskami, w taki sposób 
jak gałęzie drzew łączą się z pnicm 
czy konarami.

NaprzykUd. Istnieje około 100 
tysięcy gatunków swierząt, około 100 
tysięcy ,ięał!izck“ świata zwierzęce­
go. Wszystkie te gałązki Zoologia 
grupuje na trzy klasy, niby wiąże je 
z trzema pniami, iakiemi są: zwierzę­
ta kręgowe, zwierzęta stawowate i t. 
z w. gastrozoa.

Podobnież Botanika niezliczoną i- 
lość roślin grupuje dokoła trzech Ko­
narów: rośliny bezliścieniowe, jedno- 
liścieniowe i dwuliścieniowe.

Jeszcze ciekawszą kombinację spo­
tykamy w Mechanice. Mamy tam 
zjawiska tak rozmaite, jak: ruch księ­
życa i planet na niebie, ukazywanie

90)

у  st a m  і р т м

P O W IE Ś Ć

Z CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO
przez

Teodora Jeske-Choińskiego.

lacyi, przypływ i odpływ morza, po­
stępowy ruch wody w rzekach i stru­
mieniach, r u c%ft- w i !: A/ih owych, 
spadek na z i e m i k t ó r e  oder­
wało się od jabłoni i T a .  i t. d.

Wszystkie te zjawiska tak niepo­
dobne do siebi^, są przecież niby ga- 
łęźmi, wyrastającemi z jednego pnia, 
który nazywa się— „przyciąganiem 
powszechnem."

Przykładów tych będzie chyba do­
syć, do wskazania czytelnikowi, że: 
świat otaczający nas jest podobny do 
lasu, w którym każde drzewo stanowi 
inną grupę zjawisk, wyrastających z 
jednego czy kilku phi.

W artykule І -m wspomnieliśmy, że 
„ideały życiowe" są bardzo mnogie, 
że liczą się na tysiące i miliony i mi­
mo to — formują niby drzewo, które­
go wszystkie rozgałęzienia wyrastają 
z trzech pni.

Teraz zaś zobaczymy: jak wyglą­
dają owe pnie i czy istotnie zasługują 
ua nazwę „najogólniejszych ide­
ałów?"

Człowiek, ludzie i cała ludzkość u- 
miejąca myśleć, wypowiada mnóstwo 
sądów o samej sobie i otaczających 
ją  przedmiotach. Wszystkie te jed-

kich, można
Dla przykładu weźmy cegłę.
1. O cegle mogę powiedzieć, że: 

ma formę równoległościanu, wielkość 
sporej książki, barwę pomarańczową, 
wreszcie, że jest: ciężka, twarda, 
krucha, chropowata i t. p.

Wszystkie te sądy odnoszą się do 
jakości cegły.

2. O cegle tej mogę jeszcze po­
wiedzieć, że: słońce rozgrzało ją, 
deszcz ją  zmoczył, młotek rozbił, a 
człowiek wyrzucił na ulicę.

Ten rodzaj sądów dotyczy zmian, 
jak im  ulega cegła.

3. Nareszcie o cegle tej mogę wy­
powiadać takie zdania, że: cegła po­
ruszyła wagę, rozbiła szybę, złamała 
gałązkę i raniła człowieka.

Ten rodzaj sądów dotyczy działań 
cegły.

Jakość przedmiotu, zmiany, któ­
rym ulega i działania przedmiotu, o- 
to są t«’zy najgłówniejsze klasy 
sądów, na jakie zdobyć się może ludz­
ki umysł.

Zastosujmy sądy te do człowieka.
1. Oto jest człowiek: zdrowy, 

silny, zręczny, który może bez zmę­
czenia kilka dni nie jeść i nie spać.

Sądy te odnoszą się do jakości fi­
zycznej owego człowieka. Na pyta­
nie zaś: ja k i  jest ten człowiek pod 
względem fizycznym? odpowie każdy: 
jest on fizycznie doskonałym.

Gdyby ów człowiek był ślepy, gar­
baty, wątły, niezręczny i t. d. na py­
tanie: ja k i  jest? odpowiedzielibyśmy: 
jest fizycznie niedoskonały.

2. Ten sam człowiek po zmęcze­
niu wyspał się, gdy był głodnym na­
sycił się. Gdy wyszedł na podwó­
rze, słońce ogrzało go i pachnący 
wiatr orzeźwił. Gdy wrócił do domu, 
żona i dzieci pieściły go i t. d.

Człowiek ten doznał pewnych 
zmian, ale zmian dla niego korzyst­
nych, które robiły go zadowolonym i 
szczęśliwym.

Gdyby zmarzł: gdyby zjadł pokarm 
nieświeży, gdyby doznał udaru sło­
necznego, albo gdyby go raniono, ta­
kie zmiany niekorzystne uczyniłyby 
go nieszczęśliwym.

3. Ten człowiek zaorał swoje po­
le, nakarmił woły, jedno dziecko u- 
mył, drugie zaniósł do ogrodu. Potom 
wystrugał toporzysko do siekiery, przy­
niósł wody i wydobył z rzeki tonącego.

( D a l s z y  ciąg).
— Cóż ty  na to?— w trącił Ju­

liusz, % którego ust nie schodził u- 
śraiech subtelny.

—  Z początku słucham uważnie 
bo. co robić w  tej okropnej dziurze, 
lecz gdy mi się niemądra gadani­
na sprzykrzy, bronię się po kobie­
cemu. Rozpinam niby nierozmyśl- 
nie tunikę, wysuwam z pod sukni 
nogę, zbliżam się do świętego mę­
ża, ocieram się o niego, kładę mu 
rękę na ramieniu...

— I  święty mąż zapomina o 
swojej świątobliwości— odezwał 
się Galeryusz, k tóry się dusił od 
śmiechu.

— Chybiłeś— mówiła Em ilia .—  
Święty mąż zbiera swoje święte 
księgi i odchodzi, pełen świętego 
oburzenia.

—  Czy wszyscy?—spytał Ju­
liusz.

— Dotąd drapnęło ośmiu. Jutro 
mają mi przysłać jakiegoś pogro­
mcę wszelakiego grzechu. Korzon­
kami i robakami żywi się podo­

bno ten nieustraszony bohater, p i­
je  powietrze, oddycha wonią n ie­
bieską. a z bogami rozmawia ta k  
swobodnie, jak ja z wami. Cieszę 
się na walkę z tym workiem, na­
dzianym głodem, pragnieniem i  cno­
tą. Będzie to miła rozrywka w 
mojej samotności.

Em ilia  kazała się lektyce za­
trzymać.

—  Jeśli nie pogardzicie mojem 
towarzystwem, przesławni ojco­
wie— mówiła, zwracając na sena­
torów oczy proszące— pójdę z wa­
mi pieszo. Wiem, że wasze myśli 
poważne lekceważą paplaninę hi- 
stryouki, ale jesteśmy w obcem 
otoczeniu. Bądźcie łaskawi dla 
Rzymianki, Rzymianie.

Senatorowie nie odmówili hi- 
stryonce zaszczytu, o który bła­
gała wzrokiem i głosem. Szli obok 
niej, nie zwracając uwagi na szep­
ty  tłumu.

— Mówcie mi o celu waszej 
drogi— ciągnęła Em ilia  dalej— bo 
nie dla przyjemności przybywają 
Rzymianie do Wienuy. Morze bę­
dę wam mogła pomódz, poradzić 
różni ludzie tłoczą się do muie, 
jak do każdej młodej kobiety, 
którą poprzedziła sława talentu i 
i wesołego życia, Tak jestem ra­
da, iż widzę kogoś z Rzymu, że 
zrobię dla was wszystko, czego 
ty lko  zażądacie. Domyślam się, 
że przywiodły was do rezydencyi 
imperatora sprawy naszej świętej 
stolicy.

Juliusz i Galeryusz spojrzeli na 
siebie pytająco.

Znali oni Em ilię  z teatru, spo­
tyka li ją  od czasu do czasu u ko­
goś z krewnych lub przyjaciół, 
lecz nie należeli nigdy do je j dwo­
ru. Gorliw i patryoci, wzorujący 
się na Marku Aureliuszu i Julianie 
Apostacie, stronili od hałaśliwych 
zabaw i  rozwiązłych kobiet. Smu­
tny rozgłos histryonki powstrzy­
mywał ich szczerość.

Em ilia  odgadła powód ich wą­
chania, bo odezwała się:

—  Gdybym wam .mówiła, że 
pobyt w Wiennie przebudził we 
mnie Rzymiankę dawnego oby­
czaju, moglibyście mi słusznie nie 
wierzyć. Jestem zawsze tą samą 
Emilią, którą spłodził Bachus z 
Wenerą. Nie lubię Jowisza kapito- 
lińskiego za jego błyskawice i 
pioruny; nie rozumiem, ja k  wy, 
młodzi i  bogaci, posiadający 
wszystkie środki do wydobycia z 
życia jego całej słodyczy, możecie 
gardzić romyślnie szczęściem lu - 
dzkiem; uie cierpię smutku, powa­
gi, obowiązków, ale jeszcze wię­
cej od waszej cnoty rzymskiej 
nienawidzę wiary galile jskiej, 
zmieniającej kwitnącą ziemię w 
ponure węzienie. Nasi bogowie 
biorą udział w radości człowieka 
i nie grożą mu ciągle karą pogro- 
bową za błahe winy. Nasi bogowie 
nie wymagają od śmiertelnika, 
aby się dla jakie jś korony niebie­
skiej, wiszącej w obłokach, wyzuł 
ze swojej natury, stał się mumią,

zwiędłym liściem, kamieniem, 
popiołem. Jeśli potrzeba koniecz­
nie, żeby się jacyś bogowie mie­
szali do spraw ludzkich, niech to 
już będą mieszkańcy Olimpu. 
Można ich ła tw ie j przebłagać, 
ukołysać ich gniew, podejść w 
końcu. Zu kilka białych jałow ic, 
zarżniętych na Kapitolu, rozchmu­
rzy nawet Jowisz czoło gromo­
władne. A ten Bóg Galilejski żąda 
zaraz całego życia, wszystkich 
myśli i uczuć, obiecując za to na­
grodę w królestwie cieniów.

—  A ty  wolisz być histryonką 
na ziemi, aniżeli królową po dru­
giej stronie Styksu— odezwał się 
Juliusz.— Uczennicy uległej nie 
mają z ciebie kapłani galilejscy.

— Jeśli będą mnie jeszcze dłu­
go męczyli, zbałamucę najświą- 
tobliwszego z pomiędzy nich i 
przyprowadzę go do Rzymu.

—  Tej sztuki chyba nie do­
każesz.

—  Nie dokażę?
W oczach E m ilii śmiał się znów 

chochlik pustoty.
—  Kto się nie lęka kobiety, a 

jak oni mówią, szatana, ten nie 
ucieka przed pokusą— odrzekła.— 
Gdybym ty lko  chciała...

— Wolisz ją zastosować do 
urodziwych, zdrowiem tryska ją­
cych młodzieńców, których nie 
brak w Wiennie.

Em ilia  wydęła wargi pogar­
dliw ie.

— I  dla nich szkoda moich 
spojrzeń i  pieszczot — mówiła
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W tym wypadkach ów człowiek 
działał i to działał użytecznie.

Gdyby zdeptał komu zasiewy, zła­
mał drzewo owocowe, odebrał głod­
nym wołom siano, podpalił budynek i 
zabił swego sąsiada, działania jego 
byłyby szkodliwemi.

'Tym sposobem, gdy najogólniejsze 
pojęcia: jakości, zmian i działań za­
stosowaliśmy do człowieka, do duszy 
żyjącej, otrzymaliśmy trzy nowe kla­
sy pojęć:

Doskonałości i je j kontrastu— nie­
doskonałości.

Szczęścia i jego kontrastu —  nie­
szczęścia.

Użyteczności i je j kontrastu— szko­
dliwości.

Doskonałość, szczęście i użytecz­
ność są to trzy najgłówniejsze klasy 
dążeń ludzkich, trzy „najwyższe ide­
ały życiowe.“ Tak, jak: niedoskona­
łość, nieszczęście i szkodliwość są 
trzema najogólniejszemi klęskami 
świata. Pierwsze stanowią treść 
wszystkich ludzkich pragnień, na­
dziei, trudów; drugie są źródłem o- 
baw, walk i nienawiści.

Hi story a zaś ludzkości nie jest 
czem innem tylko— urzeczywistnie­
niem się powyższych ideałów, ukazy­
waniem się ich w coraz to nowej po­
staci. A obok tego jest bolesnem 
przejawieniem się: niedoskonałości, 
nieszczęścia, szkodliwości.

Doskonałość, szczęście, użytecz­
ność i— ich kontrasty, są temi pnia- 
mi, z których wyrasta całe życie 
ludzkie, cały rozwój ludzkości, 
wszystkie tryumfy i upadki cywiliza- 
cyi. Te ideały są najogólniejsze i 
najwyższe.

Dowiodłem, że nasze ideały wy­
pływają z n aj ogól ni ej sży ch poglądów 
umysłu ludzkiego na świat i na czło­
wieka, że są jedynemi ideałami. Lecz 
w takim razie cóż się stanie z obo- 
w iązującemi dotychczas klasycznemi i- 
deałami: prawdą, pięknem i  dobrem?..

Nie mam czasu rozwodzić się nad 
tą kwestyą, więc odpowiem krótko.

Prawda jest protestem umysłu 
ludzkiego przeciw fałszowi, która to 
choroba nęka tylko rodzaj ludzki. 
Kłamie tylko człowiek. Po za nim 
cała natura jest prawdziwą i prawda 
należy do je j jakości, do je j dosko­
nałości, nie jest więc ideałem samo­
dzielnym a tem mniej najwyższym i 
najogólniejszym.

Możemy mówić o doskonałości, 
szczęściu, użyteczności —  zwierząt, 
drzew, nawet kamieni, nawet słońca. 
Ale o „prawdę" drzew, kamieni 
i słońca nikt się chyba nie troszczy.

Piękno jest także bardzo szczupłem 
pojęciem wobec doskonałości. Ropu­
cha, głowonóg, albo cholera i tyfus 
mogą być „doskonałemi", choć nie są 
„pięknemi."

wzruszywszy ramionami. —  Bo 
któż ubiega się w tej nędznej dziu­
rze o moje względy? Prawdziwi 
Galile jczycy, ci, którzy czczą 
swojego Boga, omijają mnie, jak 
zapowietrzoną. Stronią odemnie 
także wszyscy bogaci i  niezależni 
barbarzyńcy. Wystawcie sobie, że 
te niedźwiedzie frankońskie i 
allemańskie dochowują w iary 
swoim żonom, nazywając wolną 
miłość występkiem. Cóż to za kra j, 
co za pojęcia i  obyczaje! Nie mia­
łam wyobrażenia o takiej dzi- 
czyźuie. Srogo ukarali mnie bo­
gowie za obelgę, którą rzuciłam 
Rzymowi w chw ili wyjazdu. U nas 
inaczej. U nas są jeszcze mężo­
wie rozumni, pobłażliw i i hojni, u 
nas umieją jeszcze płacić za obiet­
nice rozkoszy tysiącami, krociami.

Niechętnie spojrzeli senatoro­
wie na histryonkę. Przypominając 
im zdrowie duchowe nowych lu-

Piękno dotyczę jakby powierzchni 
rzeczy; doskonałość ogarnia całą ich 
istotę.

Nareszcie idea dobra odpowiada 
trochę naszej „użyteczności" a trochę 
„szczęściu."

Słowem— doskonałość, szczęście i 
użyteczność są bez porównania ogól- 
niejszemi i pełniejszemi ideałami, ani­
żeli— prawda, piękno i dobro.

Trzeba nawiasowo dodać, że do­
skonałość, niedoskonałość, szczęście i 
t. d. są to krańcowe wyrazy, między 
któremi istnieją stany pośrednie.

I  tak. Zgromadźmy tysiące ludzi 
na jednym placu i zacznijmy ich po­
rządkować w grupy. Cóż się okaże.? 
Oto, że obok ludzi wyjątkowo pięk­
nych, silnych i zręcznych, tudzież o- 
bok brzydkich, słabych i kalekich, 
istnieje — ogromna większość ani— 
pięknych, ani brzydkich, tylko po­
wszednich.

Że obok takich, którzy w danej 
chwili śmieją się i cieszą i takich, 
którzy smucą się i płaczą, istnieje bez 
porównania więcej takich, którzy za­
chowują się spokojnie.

Nareszcie, że obok garstki filantro­
pów, wynalazców i bohaterów, tu ­
dzież drugiej garstki: złodziejów, o- 
szustów, morderców, istnieją całe ma­
sy ludzi obojętnych.

Możemy więc dzielić ludzi (i przed­
mioty) na takie gatunki:

~ ,7 ( Doskonałych
Garstka SzczęśIiwych
p usow | użytecznych 

r Powszednich
Mnóstwo J Spokojnych 

l Obojętnych 
Niedoskonałych 
Nieszczęśliwych 
Szkodliwych.

Każda z tych grup jest ważna dla 
życia i cywilizacyi. My jednak, mó­
wiąc o „ideałach," musimy zajmować 
się nietyle „mnóstwem" ludzi po­
wszednich, spokojnych i obojętnych 
ile raczej owemi „krańcowemi mniej­
szościami."

Jedni z nich, mianowicie: doskona­
li, szczęśliwi i użyteczni, wytwarzają 
ruch postępowy i cywilizacyjny, dru­
dzy, mianowicie niedoskonali, nie­
szczęśliwi i szkodliwi psują go i opó­
źniają. Dusza zaś normalnego czło­
wieka z podziwem, miłością i tęskno­
tą zwraca się do pierwszych, a z po­
gardą i nienawiścią usuwa się od 
drugich.

Garstka
minusów

Z gazet warszawskich.
„Wiek", pismo ziemiańskie, naj­

słuszniej cenione w bardzo szero­
kich kołach czytelników za swe 
zasady,— z powodu wojny grecko- 
tureckiej, pisze:

„Jakże  da leką od naa ta  wrzawa wo-

dów, dotknęła ich mimowoli bo­
leśnie.

— A tu co?— paplała Emilia 
dalej.— Imperator, młody, przy­
stojny, zamyka się po całych 
dniach z kapłanami i zabawia się 
św iątobliwą gadaniną; panowie 
barbarzyńcy chodzą po ulicach 
zachmurzeni, poważni, jak gdyby 
m ieli we wnętrznościach wcielony 
obowiązek, niewiasty zasłaniają 
sobie oczy, gdy mnie spotykają, 
motloch wytyka mnie palcami. 
Ty lko  ta obłudna, chciwa hałastra 
dworska ciśnie się do mnie, i  to 
chyłkiem, wieczorami. Cóż to? 
Zbrodniarką jestem, albo starą, 
brzydką, której trzeba unikać, 
aby nie zadała jakich czarów? Za­
daję ja czary, ale słodkie, rozko­
szne. Jeszcze one nikomu nie o- 
brzydły.

Pokazała w zalotnym uśmiechu 
białe, drobne zęby. (D . <?, n.)

jenna. Cóż nas mogą obchodzić te cudze 
boje, cudze zw yc ięz tw a  i k lęsk i?  I  grek 
nam obcy i  tu rek nam obcy,— niechaj się 
b iją  o K re tę  bez przekleństw  naszych, 
bez błogosław ieństwa.

T ak  m ów i do nas m atem atyk życia, 
nasz rozsądek zim ny, lecz gdzieś, w  je ­
dnym  z na jk ry tszych  zakątków  duszy, 
w sta je  szept c ichy, potem coraz g łoś­
n ie jszy, potem w m uzykę i pieśń roze­
grany:

Szczęść Boże grekom!
I  znów zg rzy tn ę ło  iro n ią  bóstwo k u p ­

ców życia, rozsądek:
—  G łupie je s t zawsze m iłow anie w a­

sze. Zam arzyło  się  handlarzom grec­
k im  szarpnąć za brodę proroka, a w y 
ślecie im zaraz serca kaw a łek  w  prezen­
cie. Na cóż wam się przyda ten k ra ­
marz Lew antu , czemu targacie ne rw y 
wasze współczuciem i trw ogą? Czyż 
w iecznie będziecie Chrystusem narodów, 
co ukochał słabych, choćby to  b y ł k ruk , 
w a lczący ze szponami jastrzębia? Precz 
z uczuć ofiarą bezpłodną!

A  serce mówi: Napróżno! B y ło  po 
w szystk ie  w ie k i w duszach naszych 
tchn ienie  nazareńskie i  mimo cynizm ów 
życia p rze trw a ło  n ie tkn ię te . N iech n ik t 
n ie m ów i, że to  chw ilow e uw idzenie ro- 
m antyków-poetów  i  rom antyków-filozo- 
fów, gdy w  chw ilach zadumy proroczej 
u jrz e li m yśl k rzyża  w  narodzie polskim  
i  s łysze li s łowa ewangeliczne: „M iłość  
niesiemy słabym i c ie rp iącym ". N i to 
b łysko tka  frazesów, n i to gra w yobraźn i 
chorej, lecz odkryc ie  p e rły , spoczywają­
cej w  g łęb iach psycho logii narodowej. 
M ogła d o k tryna  pozytyw izm u i m ędrków  
satyra  zagłuszyć tę muzykę duszy zbio­
row e j, lecz gdzież je s t czarnoksiężnik, 
k tó ry  potęźnem „S tań  się" p rzekszta łc i 
jąd ro  społeczeństw, gdzież słowo zak lę ­
cia, co m iłow an ie  słabych w ydrze z du­
szy polskiej?

Szczęść Boże grekom !"

Wiadomości bieżące.
Dla szlachty. W  „P raw . W ies tn ." o- 

głoszony zosta ł następujący reskryp t 
N a jw yższy do przewodniczącego kom ite ­
tu  m in is trów , sekretarza stanu, rz. r. t. 
Durnowo:

„Iw a n ie  M iko ła jew iczu ! Doznawane o- 
becnie przez szlachtę trudności są 
przedmiotem szczególnej mej tro s k liw o ­
ści. W  niezachwianem przekonaniu, iż 
stan szlachecki d la  pomyślności Rosyi 
pow in ien  u trzym ać zajmowane dotąd w  
je j  losach m iejsce, pragnę, aby b y ły  w y­
szukane środki u lżenia obecnemu położe­
n iu  szlachty, k tó ra  zawsze z zaparciem 
się siebie s łuży ła  ojczyźnie.

„Rozkazawszy w  tym  celu u tw orzyć 
specyalną Nade z osób, powołanych do 
te j sp raw y Mojem zaufaniem, w kładam  
przew odnictw o w  te j Radzie na was, ze 
w zględu na waszą na jdokładn ie jszą zna­
jomość potrzeb stanu szlacheckiego, śród 
k tó rego  niegdyś z godnością pe łn iliśc ie  
honorowe obow iązki m arszałka szlachty.

„Przekonany, że w  pracach Rady bę­
dą wszechstronnie wyjaśnione potrzeby 
szlachty i  obmyślane środki, p rzy  pomo­
cy k tó rych  m og łyby być zapewnione je j 
sposoby służenia w  przyszłości w ie rn ie  
T ronow i i o jczyźnie, pozostaję d la  was 
zawsze niezm iernie życz liw ym .

Na oryg ina le  w łasną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano: „M IK O Ł A J ".

„Warsz. Dniewn." pisze, że podczas 
przejazdu przez W arszawę cesarza an- 
stryackiego Jaśnie Oświecony Książe 
Im ere tyńsk i został obdarzony oznakami 
orderu św. Leopolda.

Z miasta.
Nabożeństwa Majowe ku czci 

Najświętszej M ary i Panny rozpo­
częły się dziś w kościele po-Ber- 
nardyńskim. Nabożeństwa majo­
we przez cały miesiąc odbywać 
się będą codziennie: w  św ią tyn i 
po-klasztornej rano o godz. 9-ej, 
w kościele Farnyni po południu o 
godz. 5-ej.

Na budowę nowego rzymsko­
kato lickiego kościoła w Radomiu, 
z łoży li w  redakcyi naszej: kole­
dzy ś. p. Zabieszowskiego, agenta 
drogi dąbrowskiej rs. 4 kop. 73, 
jako  pozostałość od wieńca; Teofil 
K ic io r kop. 50, W alenty Orzecho­
w sk i kop. 50 i  Szczepan P ie trzyk 
kop. 50. Razem rs. 6 kop. 23. 
Bóg zapłać re lig ijnym  ofiarodaw­
com. Kwota wniesiona do kasy 
przemysłowców radomskich na 
książeczkę J V g  1088 p. t. „Redak- 
cya „Gazety Radomskiej" na bu­
dowę nowego rzymsko - ka to lic­
kiego kościoła w Radomiu." 

Monstrancya. Ś. p. Antoni Ru-

ciński, b. budowniczy, emeryt, ze 
swoich funduszów zostawił rub li 
100 na potrzebę kościoła farnego, 
która  to suma wręczona została 
proboszczowi przez syna zmarłego. 
Fundusz ten przyczyn ił się do 
sprawienia okazałej Monstrancyi. 
W  dniu 8-m kw ietn ia r. b. 
proboszcz miejscowy, zawTarł kon­
tra k t z fabrykantem wyrobów 
srebrnych z Warszawy, p. Anto­
nim Rydlem, a ten zbuduje za 8 
miesięcy Monstrancyę, w  sty lu  
gotyckim , srebrną, pozłacaną, wa­
żyć mogącą od 9— 11 funtów' za 
sumę rs. 700. Będzie więc ta 
Monstrancya stosowna i  do no­
wego kościoła i  jego stylu.

Sobór prawosławny. Budowa 
soboru prawosławnego rozpoczęta 
we w torek po południu.

J. E. Naczelnik gubernii, t. r. J.
G. Podgorodnikow, powrócił.

J. W. wice-gubernator, rz. r. st. 
baron Bouxhoevden, wyjechał do 
Lublina.

Towarzystwo dobroczynności
ogłosiło drukiem sprawozdanie z 
działalności swej za r. 1896. Z dą­
żeniami poważnej ins ty tucy i na­
szej, zapoznamy szczegółowo czy­
te ln ików  naszych.

P. Edward Świecimski, przeło­
żony szkoły technicznej w  W ar­
szawie, baw ił w mieście naszeni.

Przypomnienie!! Jutro, w  nie­
dzielę, ogólne zebranie uczestni­
ków kasy przemysłowców. A g i- 
tacya przedwyborcza energiczna.

„Verbum nóbile.“ D zięki pra­
cy p. dr. Papiewskiego, nie długo 
już u jrzym y śliczną operę Moniu­
szki p. t. „ Verbum nobile.u Or­
kiestra gra już wybornie, a śpie­
wacy uczą się bez przerwy, ażeby 
stworzyć całość artystyczną. W y­
stawa opery będzie piękna i  efe­
ktowna. Kostyum y nowe.

Prośba o wyjaśnienie. Jeden z 
czytelników naszej Gazety, zwra­
ca się do nas z następującem za­
pytaniem: „Nabywszy w  jednym 
ze składów 20 funtów świec wo­
skowych kościelnych, zapłaciłem 
za tęź ilość funtów. Po przewa­
żeniu takowych w domu, okazał 
się brak 2 funtów. Ponieważ od­
mówiono m i dodania takowych, 
dając za powód, iż świece kościel­
ne noszą ty lk o  nazwę wagi, lecz 
tejże nie trzymają, pragnąłbym 
bardzo mieć wyjaśnienie, czy tak 
być musi i  dla czego?" Może kto 
tę zagadkę rozwiąże?

Ostrzeżenie. „W ie k " w' ostat­
nim numerze pisze: Ostrzegamy 
ziemian przed nowego rodzaju 
wyzyskiem. Oto handlarze za­
graniczni, spekulując zabytkam i 
archeo log iczne j, znaleźli w W ar­
szawie k ilk u  agentów, którzy ob­
jeżdżają prowdncyę dla kupowa­
n ia  pamiątek. Agenci przedsta­
w ia ją  się jako wysłańcy muzeów 
krajowych, prywatnych lub pu­
blicznych i  wyłudzają za byle co 
przedmioty niepośledniej warto­
ści, ja k  np. stare obrazy, druki, 
tkan iny, bronzy i  t. p. K to te za­
b y tk i sprzedaje, niech wie, że pój­
dą one za granicę na ry n k i holen­
derskie lub angielskie i  n igdy już 
do kra ju  nie wrócą."

N E K R O L O G I A .

Podziękowanie.
Szanownemu Duchowień­

stwu, Zwierzchnikom, Kole­
gom, znajomym i  wszystkim, 
k tó rzy raczyli przyjąć udział 
w smutnym obrzędzie pogrze­
bowym ś. p. Konstantego Za­
bieszowskiego, pozostała żo­
na, wraz z rodziną, składają 

Serdeczne Bóg zapłać!



з

Z okolicy.
Z Opatowa. (Kor. „Gaz. Rad.") 

Z wtorku na środę t. j. z 20 na 21 
kwietnia r. b., o godz. 1-ej po półno­
cy, nad miastem Opatowem ukazała 
się na nieboskłonie taka światłość, jak­
by całe miasto zajęte było białym pło­
mieniem. Zjawisko to trwało kilka se­
kund i znikło, ale w chwilę potem rozległ 
się huk jakby całej bateryi armat. 
W niedzielę 25 kwietnia r. b. bawiły 
się małe dzieci na moście przedmie­
ścia zwanego Kantorye. Jedno z nich 
około lat 4-ch liczące, popchnięte 
przez drugie, zleciało z rzeczonego 
mostu w rzekę. Jakkolwiek most 
wysoki, dziecina wyszła bez szwan­
ku. Oziminy, jak dotąd przedstawia­
ją  się u nas nieźle. Z powodu cią­
głych deszczów i zimna, wielu gospo­
darzy z zasiewami jaremi opóźniło 
się. Obecnie korzystając z pogody 
sieją owsy i sadzą kartofle na gwałt.

Popierajmy 
sklepy chrześciańskie!

Z kraju.
W Lublinie odbył się koncert a- 

matorski na pogorzelców Kurowa. Do­
chód poważny. Chór śpiewaczy 
męzki i amatorowie skrzypek i forte- 
pianista zbierali zasłużone oklaski za 
wykonanie programu i utworów nad­
programowych.

Ze świata.
Miecz Yarusa. W  m iejscowości Ha- 

b itsw a ld  w  Niemczech znaleziono w  roz­
kopanym  kurhanie, w  m iejscu, gdzie on­
g i znajdow ało się obozowisko rzym ian, 
k ilk a  starożytnych zabytków , m iędzy 
n iem i m iecz w  pochwie, opatrzonej bron- 
zowemi ozdobami1 Miecz ten, w ykazu­
ją c y  wszystkie typowe cechy rzym skie j 
sz tuk i p ła tnersk ie j, ma na brzeszczocie 
doskonale zachowany napis: Q. V. I I I .  
L . M. Owóź znalazło się k ilk u  archeo­
logów niem ieckich, k tó rz y  tw ie rdzą , iż  
znaczy to: Q u iu tilius Yarus tr iu s  leg io ­
nom m agister,— co zresztą by ło b y  zgo­
dnie z dziejową tradycyą .

Hojna ofiara. W  tych  dniach zm arł 
w  W iedniu, przeżywszy la t 85, aptekarz 
i radca cesarski, Józef Fuch, wdowiec 
bezdzietny, k tó ry  ca ły  swój m ajątek, 
wynoszący 700,000 z łr . ,  zapisał na 15 
in s ty tu cy i dobroczynnych d la  dzieci.

LEKARZ DENTYSTA
W anda flbórska-----------  -------------
przyjmuje pa су en tó w codziennie 
od godz. 10-ej rano do 6-ej w ie­
czór. Ulica Lubelska, dom W-ch 
Sędzikowskich._________ 102— 10

Literatura, sztuka i nauka.
„Tygodnik Ilustrowany" № 17 poświę- 

c i ł  przew ażnie świętemu W ojc iechow i z 
okazy i 900 roczn iny jego męczeństwa. 
T y tu ło w ą  stronę zdobi p iękny rysunek 
Gersona p. t .  „Ś w ię ty  W o jc iech", a da l­
sze przedstaw ia ją : „T rum nę  św. W o jc ie ­
cha" (rzeźba M arc inkow skiego), „K on- 
fesyę św. W ojciecha w  katedrze gnieź­
n ie ń sk ie j", „W ie lk i o łta rz  w  katedrze 
gn ieźn ieńsk ie j," w idok  ka tedry  gnieź­
n ieńskie j, w idok ogólny Gniezna, podo­
biznę bram y żelaznej w  katedrze gnieź­
nieńskiej i  p ro je k t pomnika św. W o jc ie ­
cha. R ysunki objaśnione tekstem po­
uczającym.

„Wędrowiec" na stronie ty tu ło w e j 
17 pom ieścił p ię kn y  sztych św. W o jc ie ­
cha, a na następnych w id o k i ka tedry 
w  Gnieźnie, „P om n ik  św. W ojciecha nad 
brzegiem morza B a łtyck ie g o ", podobi­
zny pam iątek po św. męczenniku, oraz 
podobizny najstarszego rękopisu m uzy­
cznego „B ogarodz icy". Oprócz pow yż­
szych w ie le  jeszcze ry c in  zdobi numer o- 
s ta tn i „W ę d ro w ca ", a treść ja k  zawsze 
obfita i  urozmaicona.

„Niwa" w  }k  17 d ruku je  następujące 
prace: 1) A fo ryzm y Tomasza Zana. 2) 
Sprawa prasowa p rzec iw  „N iw ie " . 3) 
Zecer w arszaw ski w  B ra z y lii.  4) O po­
m n ik  M ick iew icza. 5) D iana Yaughan 
nie is tn ia ła ! Z n iw y  po lityczne j: 6) D r. 
Lueger. 7) Z tea tru  w o jny. Powieść: 
8) C ałą s iłą , przez S ylw . Kondratow icza 
(D . c.) K a r tk i h istoryczne: 9J Ja k  ży ­
dzi z ry w a li sejmy! Ruch naukow y: 10) 
Czy to nie bajka? 11) Rachunki (Pod 
adresem naszych h is to ry k ó w .—  N ow y

korespondent z W arszaw y:— W strę ty  p. 
M eyderowskiego. —  N iem cy o polskim  
bo jkocie .— Zaduźo ru le ty !— Niestrudzony 
p. H ertz ! —Jedź na K re tę !). 12) Z osta­
tn ie j ch w ili. 13) Ogłoszenia.

„Głos" w  J6 17 druku je  następujące 
prace: „D la  zdrow ia  ludu" (Z jazd leka ­
rz y ).— „F a rao n " Prusa I I I ,  p. Józefata 
Nowińskiego. —  Ruch um ysłow y w  Po- 
znańskiem V I,  p. W ł.  Rabskiego.— K ro ­
n ika  naukowa, p. J . St. i  S. C. —  B łędy 
j  ęzykowe.— Głosy.— Zniesienie podatku 
procentowego w  9 gub. zachodnich.— Po­
trzeby szp ita ln ic tw a warszaw skiego V I, 
p. d-ra  M. Nosocomialisa. —  Z obcego 
św ia ta . L is ty  zza oceanu IV ,  p. T . S.; 
P rzeg ląd  po lityczny , p. w l.— Z różnych 
stron. Stosunki ludowe w pow. Szawel- 
skim  I ,  p. Jana W ito rta ; Łódź, Pabjani- 
ce, Radom.— K ron ika  powszechna. — W  
odcinku: Prom ień, p. Stefana Żerom skie­
go. Ze względu na doniosłość sprawy, 
a r ty k u ł p. t. „D la  zdrow ia  lu d u ", prze­
druku jem y w  naszej „G azecie". „Z  Ra­
domia" „G ło s " druku je  zamaszystą kores- 
pondencyę o „K as ie  przemysłowców“

„Przegląd Tygodniowy" w № 17 og ło­
s i ł  następujące prace: 1. Z przem ysło­
wego życia Niem iec. P rzez te r .  S tr. 197. 
N auki: 2, Nowe badania nad planetą Ve- 
nus. Przez W . M. Kozłow skiego. S tr. 
198. Studya lite rack ie : 6. K ob ie ty  Sien­
k iew icza . I .  P rzez W . Feldm ana. S tr. 
200. P rzeg lądy lite rack ie : 4. Buduaro­
w y  m oralista. M arce li P revost. „L a  Jar- 
d in  secre t". Przez J a n a L . S tr. 202. 5.
Pseudo im presyoniści. 1. Przez Antonie­
go Austena. S tr. 203. Echa W arszaw­
skie: Tydzień siedemnasty. K ro n ik i i  
korespondencye: 7. L is ty  k rakow skie  
IV .  P rzez Z . P — viego. S tr. 204. Arkusz 
pow ieściow y: 8. A r tu r  Gruszecki: H u t­
n ik . Powieść współczesna, (c . d.) S tr. 
205. 9. Je rzy  Clemenceau: Do jedne j z
tych , k tó ro  się nudzą... S tr. 206. K ro ­
n ika  powszechna: 10. a) K ra jo w a , b) Za­
graniczna. S tr. 207. 11. Tydzień p o li­
tyczny. S tr. 207. 12. Ogłoszenia i  a-
nonse. S tr. 208.

„Biesiada Literacka" w  № 17 poświęca 
pam iętnej roczn icy m ęczeństwa św .W oj- 
ciecha a r ty k u ł p. t .  „ W  Lechowym gro­
dzie.“

Polityka.
Petersburg. Powitanie obu Mo­

narchów na dworcu kolejowym 
było nad wyraz serdeczne. Dnia 
27 b. m. o godz.10 minut 25 cesarz 
austryacki z Najjaśniejszym Pa­
nem, arcyksięciem Ottonem i 
W ie lk im  K sięciem Michałem A le­
ksandrowiczem prosto z dworca 
odwiedzili Cesarzową Maryę Teo- 
dorównę w pałacu Aniczkowskim. 
Przy wjeżdzie do pałacu, warta 
pałacowa z 45 Nowoczerkaskiego 
pułku Cesarza Aleksandra I I I  w y ­
szła na odwach i oddała honory 
Cesarzom. W  pałacu przy ją ł cesa­
rza austryacki ego generał adju- 
tant książę Baryatyóski. W  cza­
sie przyjęcia na pokojach N ajja ­
śniejszej Pani Maryi Teodorówny 
by li obecni: W ielka Księżna Olga 
Aleksandrówua, damy św ity N a j­
jaśniejszej Pani. W izyta trwała 
15 minut. Wkrótce po przybyciu 
do pałacu Zimowego cesarz aus­
tryacki udał się do sali Malachi­
towej dla powitania Najjaśniej­
szej Pani Aleksandry Teodorów­
ny, otoczonej W ielkiem i Księźne- 
mi i  damami św ity. Następnie 
przedstawili się cesarzowi aus- 
tryackiemu w salach zapasowej 
części pałacu ministrowie, główni 
zarządzający, pierwsze rangi Naj­
wyższego Dworu, oraz deputacya 
pułku Keksholmskicgo; dowódca 
pułku książę Argntyński Dołgoru- 
kow ofiarował cesarzowi austryac- 
kiemu jako  szefowi pułku żeton w  
kształcie herbu miasta Keksholmu. 
O g. ? wieczorem w M ikołajew­
skiej sali pałacu Zimowego odbył 
się obiad galowy na cześć cesarza 
austryackiego. Najjaśniejszy Pan 
by ł w mundurze austryackim, ce­
sarz Franciszek Józef w  rosyj­
skim. Gdy podano wino szam­
pańskie, Najjaśniejszy Pan pod- 
jąwszy kielich, zwrócił się do ce­
sarza austryackiego z temi słowy: 
„Szczęśliwy z obecności Waszej 
Cesarskiej Mości wśród nas pra­

gnę Mu podziękować za ten nowy 
dowód szczerej przyjaźni, jaka 
nas łączy. A  przyjaźń tę wzmac­
niają wspólne nam poglądy i za­
sady, zmierzające do tego aby 
naszym ludom zapewnić dobro­
dziejstwa pokoju. Wasza Cesar­
ska Mość zna serdeczne uczucia, 
jak iem i jestem ożywiony dla jego 
osoby i szczególną wagę, jaką 
przywiązuję do zupełnej solidar­
ności między7 Nami co do wyso­
kiego celu, do którego dążymy. 
Piję za zdrowie Waszej Cesar­
skiej Mości, za zdrowie Jej Cesar­
skiej Mości Cesarzowej i  ca­
łe j rodziny Cesarskiej." Ce­
sarz Franciszek Józef odpo­
wiedział toastem w tych słowach: 
„Głęboko wruszony przyjazuem i 
serdecznem przyjęciem, zgotowa- 
nem mi przez Waszą Cesarską 
Mość, oraz licznemi objawami u- 
przejmości, jak iem i jestem otoczo­
ny od chw ili, gdy przestąpiłem 
granice państwa Waszej Cesar­
skiej Mości, uważam za potrzebę 
serca wyrazić Waszej Cesarskiej 
Mości najżywszą i najszczerszą 
wdzięczność. Cieszę się, widząc w 
tem nowy dowód ścisłej przyjaźni, 
która nas łączy, a która, oparta na 
uczuciach szacunku i  wzajemnej 
szczerości stanowi dla naszych lu ­
dów trwałą rękojmię pokoju i 
pomyślności. Silnie przywiązany 
do zwycięstwa tej sprawy, uważać 
się będę zawsze za szczęśliwego, 
że w tym  względzie mogę liczyć 
na drogocenny udział Waszej Ce­
sarskiej Mości i jestem przeko­
nany o powodzeniu naszych 
wspólnych usiłowań. P iję za 
zdrowie Waszej Cesarskiej Mości, 
za zdrowie Jej Cesarskiej Mości 
Cesarzowej i całej Rodziny Ce­
sarskiej." Brzmienie obu toastów 
Najdostojniejszych Monarchów 
jest najlepszą ilustracyą obecnego 
ich spotkania się. Nie poprze­
stając na wymianie słów, będących 
wyrazem przyjacielskich uczuć! 
osobistych, uznali w obecnej chwi­
li za właściwe zaznaczyć wspólne 
swoje dążenia pokojowe, a cały 
świat, pragnący pokoju niewąt­
p liw ie  przyjmie to z wdzięcznem 
uznaniem. Dnia 28 b. m., o godz. 
11-ej po południu na polu Mar- 
sowem, w obecności Jego Cesar­
skiej Mości Najjaśniejszego Pana 
i cesarza austryackiego, odbyła 
się parada 54 batalionów, 52 ( 
szwadronów i 140 armat. Pogoda ■ 
prześliczna. Na paradzie były | 
obecne Ich Cesarskie Wysokości j 
W ie lk ie  Księżne. Ich Cesarskie i 
Wysokości W ielcy Książęta znaj- j 

dowali się przy swoich oddziałach j 
wojskowych, oraz w świcie. Jego І 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan, | 
w mundurze 1-go batalionu strzel­
ców, przejechał przed cesarzem 
austryackim na czele wojska. Ce­
sarz austryacki, w mundurze pu ł­
ku keksholmskiego, przejechał 
przed Jego Cesarską Mośeią 
Najjaśniejszym Panem na czele 
bataljonu pułku keksholmskiego 
swojego imienia. Arcyksiąźę Ot­
to był w mundurze pułku lubień­
skiego, którego szefem został 
mianowany. Parada skończyła 
się o godz. 12l/a wspaniałym o- 
gólnym atakiem całej kawaleryi. 
Po paradzie odbyło się śniadanie 
u księcia Oldenburskiego. Wieczo­
rem w Cesarskim teatrze M ary j- 
skim odbyło się przedstawienie 
galowe no cześć cesarza austyac- 
kiego. Dawano balet. W chwili, 
kiedy Jego Cesarska Mość N a jja ­
śniejszy Pan, cesarz austryacki i  
rodzina Cesarska weszli do loży 
Cesarskiej, publiczność powstała. 
Orkiestra odegrała hymn naro­

dowy austryacki, k tóry publicz­
ność przyjęła gromkiemi oklas­
kami. Hymn powtórzono.

Wojna grecko-turecka.
Ateny. Wieści o wybuchu re- 

wolucyi i  ogłoszeniu rzeczypospo- 
lite j są przesadzone, wszelako nie 
ulega wątpliwości, że istnieje wrze­
nie, którego k ró l oddawana się oba­
w ia ł i  teraz narzędziem jest w ręku 
lig i narodowej. Grecy a zawiado­
m iła  posłów mocarstw, źe będzie 
w dalszym ciągu prowadzić woj- 

. nę. Oznajmienie to spowodowa- 
• ne zostało poufnem poruszeniem 
przez niektórych posłów kw esty i 
pośrednictwa pokojowego. Jazda 
turecka wkroczyła do T r ik a li. 
Słychać o potyczkach pod Duros i  
pod Losfakia. Pułkow nik Manos 
telegrafuje, źe zadał turkom cięż­
kie  stra ty pod Kalentzi i  Fortesi. 
W  Place turcy się u trzym ali. Tu r­
cy nie stara li się sforsować drogi 
z Janiny do Philippiades, poprze­
stają oni na oszańcowywaniu się 
w  Janinie, otrzymawszy posiłk i z 
Monastyru, skutkiem czego p ierw ­
sza dyw izya ich liczy  obecnie 15 
batalionów7. Grecy trzymają cią­
gle straż u wyjścia drogi z P h ilip ­
piades do Janiny. Turcy opuści­
l i  całą dolinę rzeki Luros i  oko li­
ce S u li-Кашагіпа. Grecy uzbro­
i l i  mieszkańców tych okolic. Za­
łoga Prevezy liczy ła  3,000 ludzi, 
ale zmalała bardzo skutkiem licz­
nych dezereyi. W miejscowościach, 
opuszczonych przez turków, grecy 
znaleźli w iele zapasów i  amuni- 
cyi. Utworzenie nowego rządu 
uspokoiło chwilowo umysły, lecz 
wyburzenie trwa. W kołach dy­
plomatycznych tutejszych sądzą, 
źe zupełny spokój nie da się przy­
wrócić bez interwencyi mocarstw, 
ponieważ sytuacyę wyzyskuje w 
celach party jnych stronnictwo re­
publikańskie, Cztery okręty eu­
ropejskie stojące na ko tw icy  w 
porcie Faleron wysadziły 200 żoł­
n ie rzy m arynarki dla osłony kró­
la, gdyby b y ł w niebezpieczeń­
stwie. Ponieważ spokój powró­
cił, marynarze cofnęli się na o- 
kręty.

Konstantynopol. Słychać, iż 
Porta postanowiła, źe armia tu­
recka ma pozostać w7 Tesalii grec­
k ie j tak  długo, dopóki pu łkow nik 
Yassos nie opuści z wojskiem Kre­
ty , a Grecy a zapłaci kontrybucyę 
wojenną. Jeżeli finanse greckie 
nie pozwolą na zapłacenie kon try- 
bucyi gotówką, Turcya będzie żą­
dała indemnizacyi w postaci flo ty 
greckiej, którąby zabrała w  cha­
rakterze wynagrodzenia. Turcy 
w Epirze odzyskali Luros, wrojska 
greckie trzym ają się jeszcze ty lko  
na niektórych punktach równiny 
Kampos i  Potamia. P os iłk i tu ­
reckie wysłane z Monastyru do 
Janiny, połączyły się z k ilk u  ba­
talionam i pierwszej dyw izy i epir- 
skiej i  ruszyły na południe w sile 
14 batalionów. Zajęte jeszcze 
przez greków punkty  będą nape- 
wno odzyskane. Wiadomości, że 
jedna dyw izya arm ii tesalskiej ma 
być skierowana do Epiru, jako  też 
o sformowaniu dwóch nowych dy­
w izy i, są pozbawione podstawy. 
Straty^greckie w ostatnich wral- 
kaeh wynoszą 800 poległych i  700 
rannych. W  ciągu całej kampa­
n ii dotychczasowej w z ię li tu rcy
2,000 jeńców i  zdobyli 20 dział. 
W  Larisie tu rcy znaleźli m iny 
prochowe z przewodnikami, które 
grecy w  pośpiechu zapomnieli za- 
palić. 

Z t a r g ó w .
W  R A D O M IU  na ta rgu  d.29-go kw ie tn ia  

1897 ro k u  płacono: korzec ży ta  ra. 3.35



4

do 0 .00. pszenica rs. 6.10— 0.00, ję c z ­
m ień 3.00— 0.00, jęczm ień dwurzędowy 
rs. 0.00 —  3.40, owies . rs. 0.00— 2.80, 
groch rs. 5.00— 0.00, ta ta rka  rs. 4.00— 
0.00, ka rto fle  1.00, siem ię lniane 0.00, 
rzepak zim owy 0.00, rzepak lo t. 0.00. 
koniczyna na paszę c. do rs. 0.00, w yka  
4.00 korzec, łub in  żó łty  3.50, n iebieski 
2.50; koniczyna czerwona 41.00!; siano 
c. rs. 1.00, słoma k. 60.

W  W A R S Z A W IE  d. 29-go kw ie tn ia  
1897 roku, w edług „G azety Handlowej,** 
płacono korzec pszenicy o rdyna ry jne j rs. 
5.50, ps tre j dobre j 5.60, b ia łe j 5.90, w y ­
borow ej 0.00; korzec żyta w adliw ego 
3.65 średniego 3.70. w yborow ego 0.00; 
korzec jęczm ien ia  rs. 0.00; korzec owsa 
tb . 0.00.

NA G IE Ł D Z IE  w arszaw skie j dnia 
29-gO kw ie tn ia .
M a rk i n iem ieckie  . . rs. 46.25 za 100
Guldeny austrackie . „ 00.00 „  „
F r a n k i ..................... ...... 00.00 „  „
F u n ty  sz te rling i 1 Ł .  „ 0.00

K R A K Ó W  dnia 29-go kw ie tn ia .
Ruble 128.50 płacona.

B E R L IN  dnia 29-go kw ie tn ia .
R ub le  na dostawę 216.25.

O K O W IT A , W W arszawie d. 29-go 
kw ie tn ia . A kcyza  10 kop. od °) b ru tto  (z 
potrąceniem 2%) hurtow a w  100°— 11.20 
w 78°— 8.76; po potrąceniu hurtow a w 
100' 10.98 w 78°— 8.55."

O G Ł O S Z E N I A .

HANDEL WIN
i delikatesów

St. Wierzbickiego
w  RADOMIU —

ulica Lubelska
naprzeciw  ogrodu spacerowego

POLECA:
Pokoje gościnne. Kuchnia wy­
borna. Delikatesy i nowalie. 
Śniadania i Kolacye. Wina wę­
gierskie, szampańskie, koniaki 
i likiery. Porter i piwo angiel­
skie. Piwo Waldschloschen i 
Drozdowskie. Sery szwajcar­
skie i krajowe. — Ceny przy­
stępne. 133— 20

M Z A R Z Ą D
u K a s y  P r z e m y s ł o w c ó w  
[h] R A D O M S K I C H  [h]
j n  na zasadzie §§ 43 i  46 Ustawy, zawiadamia PP. uczestników =% 
U  Kasy, źe w dniu 20 kwietnia (2 maja) 1897 r., o godzinie 4 -ej rjji 
OT po południu, w sali Resursy Radomskiej, odbędzie się ogólne OT 
r S  zgromadzenie tejże Kasy, w  celu w ybran ia  czterech Repre- ^

Do Sprzedania.
W Skarżysku (Bzin) do sprzedania 

„Sklep Spożywczy** i dwa domy drewnia­
ne. Wiadomość przez stacyę kolei Wierz- 
bnik, w Rzepinie, ośm wiorst od kolei.

123— 9

Jest do sprzedania
40 uli ramowych Lewickiego z pszczo­
łami i 40 uli pustych, oraz do 15 pu­
dów suszu w ramach. Wiadomość u 
p. M arkiewicza w Sandomierzu.

132— 3

Niemka m łoda poszukuje m iejsca do 
dzieci lub  pokoju. Wiadomość w  re- 

dakt-y i. Nauczycielka starsza z kouwer- 
sae n francuzką  poszukuje m ie jsa.„ ICon- 
kurencya Warszawska*1, Lubelska, dom 
S. Chodnikiew icz.

pospodyni
l l  domowem posa

szczenią, 
су i.

znająca się dobrze 
na gospodarstwie 

poszukuje zaraz pomie- 
Wiadomość w  Redak- 

125— 6

NAJDAWNIEJ ISTNIEJĄCY W RADOMIU

HOTEL POLSKI
Gruntownie odnowiony. Liczba numerów zwiększona. Nume­
ry w osobnym pawilonie z komfortem urządzone i bardzo 
wygodne. Na miejscu kąpiele (wanny). Ceny przystępne. Usłu­
ga szybka i sumienna. Hotel Polski od 15 kwietnia r. b. dzier­
żawią ludzie fachowi, którzy polecając się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności przyrzekają, że z całą gorliwo­
ścią dbać będą o wygody Szanownych Podróżnych, ażeby 
zjednać dla siebie i Hotelu Polskiego względy i uznanie, ізо—20 

z głębokiem  uszanowaniem Nowy Zarząd „Hotelu Polskiego.*

zgromadzenie tejże Kasy, w  celu w ybran ia  czterech Repre- щ  
iHJ zentantów. j ł i
■ ■ Prezes Teodor Karsch. 122— 3 p q

I r
Ф 
Ф 
Ф 
Ф
Ф

0 *~ S A L V A T O R " * i
Plaster wyniszczający odciski, zgrubiałą skórę i brodawki.

Poleca się jako  środek znany i  niezawodny.
Dostać można we wszystkich Aptekach i  Składach Aptecznych 

w  Królestw ie i  Cesarstwie. —  Pudełko kop. 35.
Skład Główny i Fabryka plastru „Salvator“ 

przy Aptece W. BOROWSKIEGO, ulica Przejazd M  643 w Warszawie.
W ysyła  się pocztą do wszystkich miejsc Królestwa i Cesarstwa.

2460— 10

Г 7 П

Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy sodowo - słone i żelaziste.

K ąp ie le  m ineralne, zakład hyd. apatyczny z pensyonatem d ra  K o łaczkow sk ie ­
go na Miedziusiu, kąp ie le  rzeczne i  t. <1,— Zakład inhalacyjny, kn racya  m lecz­
na, żentyezna i kefi -owa.— Leka rz  zakładow y d r. Ś cibo row sk i.— S kład  wód w 
aptekach; D-ra Heinricha, K ncharzew sk ieg i i  T w u tt lo ra  w W arszaw ę. — D o­
jazd do stacyi ko le i S tary Sącz. —  Sezon od d. 2O-go m ija . — Zam ówienia na 
m ieszkania p rzy jm u ją  zarządy zakładów „Górnego" i na „Miedziusiu “ 2368— 6$

J
n lica  Rtvańska. Poleca W ina różne 
i bardzo stare, W ódki, baka lie , tow a­
ry  ko lon ia lne, a także G rzyby suszo­
ne i marynowane, B o rów ki i różne 
konserwy i  kon fitu ry , oraz Mak i  Po­

w id ła  po cenach n izk ich .

M. H E R O I N
P araso lk i ez >rne, ko lo row e, jadw a- 
biie, półjedwalm e w  w ie lk im  w ybo­
rze. Woal k i do p ran ia  i  na łokc ie . 
Pasmauterye, D że ty , F iga ra , R ęka­
w iczk i le tn ie  i  skórkowe, T orebki po­
dróżne, T ro k i, P ortm onetk i, Ham aki, 
Sersa, K ro k ie ty , Ja jk a  z przedm iotam i 
i bez takow ych na podarki w ielkanocne

J. BEKERMAN '
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

..FIRLEJ”
pod R a d o m i e m

POLECAJĄ:

wyborowy
prędko schną-

СУ. 97— 2

elastyczny
na terpentynie 

francuskiej.

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko - Dąbrowskiej 
podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów 
towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ross. podlegają sprzedaży 
przez publiczną licytacyę po upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzy­
krotnego ogłoszenia. 0 sprzedaży nastąpi osobne ogłosze-nie. 14864— 3

Yj i r
D ata mieś. i r. 
w ys ł. i  przyb. 

towaru

Siacya 
w ysy ł.

1897 r.
3345 13/2 j 15/2 W arsz. N .

3910 19/2 21/2
4041 20/2 23/2 »

4191 23/2 i 25/2 "

4200 : „ „ '
4281 24/2 36/2 r

565 3/1 '15/2 M iu lg rab .
2597 6/2 11/2 W arsz. N

25780 25/2 27/2 Łódź

S ta c y i
odbier.

W ysy ła ­
ją c y

Od­
biorca |

Rodzaj to ­
w aru i  

=  1

Wagal

Ostr. Rozenfajn Okaz. f r . farba 5
i . 

i \ m
sznurki 4 2 28|
ko rk i 1 — 112!

Lau fe r przędza 1 4-35i
N iem iec esen. oct. 45 10

ocet 10 25135.
t-senc. oct. 28 6 10!
ocet 3 15 12

R ozcnblat manufakt. 1 2 2 0|
n I ły b ie r „ nacz. szkl. 2 24 5

Essen Cybulski skorupy — 610 —j
Końsk. Kar amin Okaz. fr. len 1 7 23
Opocz Hertz

ч е ш в ш ш я ж

w yr. baw. 1 1 29

T U iT A k i PAKOWE 
i Składy Materyałów Drzewnych w Kielcach.

Zawiadamia niniejszem, że posiada stale duży zapas suchych 
materyałów drzewnych w deskach i  balach sosnowych i jodłowych 
różnych wym iarów, przygotowanych z dobrego i  trwałego drzewa, 
zimową porą ściętego.— Ceny umiarkowane. —  Listowne zamówienia 
są bezzwłocznie ładowane na wagony i  ekspedyowane. 131— 6

P F  O S T R Z E Ż E N IE !
Pewna sfera ludzi, która  nie umiejąc zdobyć się na coś lepszego, 

zajmuje się podrabianiem

S B S T a & E f f i r  i  s i i s m ó w
Warszawskiej Firmy

H „ L E L I W A “3 :
a nie mogąc d la  swych falsyfikatów znaleźć pomieszczenia w  Aptekach s k ła ­
dach Aptecznych, roz lokow yw a je  w sklepach i  sk lep ikach  po wsiach i m ałych

m iasteczkach.
Celem zabezpieczenia Publiki od wyzysku,

FABRYKA „LELI  WA“
zapewnia, że autentyczne w yro by  te j firm y, zna jdu ją  się ty lk o

w Aptekach i Składach Aptecznych,
ja ko  miejscach w łaściw ych , p rzedstaw ia jących m oralną gw arancyę d la  osób

osłabionych. 2428— 3

G. NEIDLINGER
Lubelska, dom Trzebińskiego.

O R Y G IN A LN E  19 6-0 0

H І X <* E K A
Maszyny do szycia.

Reperaeye, o liw a , części maszyn.

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN
ul. Wałowa, ise-o»

Wszelkie operaeye w zakres inte­
resów bankierskich wchodzące.

Za redaktora i w ydawcę: Józefat G acki adw. przys. Іи ^и о .іе н о  Цей іу р о ю  г .  Радом-ь 18 АпрЬля 1897 r .  W D ru k a rn i i  L ito g ra fii J .  G ro d z ick ie g  > w  Radomiu.


